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s ie n ie  z iem i, k tó r e  przed k ilk u  dn iam i n a w ied z iło  
p o łu d n iow o  za ch o d n ie  w y b rzeże  A m eryk i, k tó re  z a ­
m ien iło  w  p erzy n ę  k ilk a n a śc ie  k w itn ą c y c h  m iast, 
a ty s ią c e  is tn ie ń  lu d zk ich  p ogrzeb a ło  w  ru in ach  
zw a lo n y ch  dom ostw , rzu c iło  ta k że  w  g łąb  O cean u  
tę  m ałą , o sn u tą  p o ezy ą  w y se p k ę  R ob in zon a . W e ­
d łu g  n a d e sz ły c h  z Y a lp a ra iso  w ia d o m o śc i z e  w sp a ­
n ia łe j te j w y sep k i n ie  p ozosta ło  an i śladu . W  m iej­
scu , gd z ie  je s z c z e  do n ied a w n a  n a tu ra  ro z ta cza ła  
c a ły  sw ój p rzep ych , g d z ie  g ó ry  i d o lin y  ja ś n ia ły  
w  p rzep y szn ej w sp a n ia ło śc i w ie c z n ie  z ie lo n y c h  la ­
sów , g d z ie  z pośród  b u k ietó w  cza ro w n eg o  k w ie c ia  
tr y s k a ły  k r y sz ta ln e  źród ła , d z is ia j z szum em  i h u ­
k iem  p rzew a la ją  s ię  fa le  O cean u , k tóry  ja k b y  n a  
iro n ię  n azw an o  S p okojnym . N ie  p o zo sta ło  po tej 
w y se p c e  an i ślad u  n a w et, w sz y s tk o  p och łon ą ł w ie ­
czn ie  g ło d n y  O cean .

W y sp a  R  ib in zon a , k tórej o g ó ln y  w id ok  p o d a ­
jem y  n a  za łą czo n e j obok  r y c in ie , m ia ła  k sz ta łt  
tró jk ą ta  o p o d sta w ie , s ię g a ją c e j  b lizk o  13 m il, 
a w y so k o śc i 5 m il m orsk ich . W  trzech  k ie r u n ­
k ach  ro z c ią g a ły  s ię  n a  n iej g ó ry , s ię g a ją c e  do 
1 0 0 O m etrów  w y so k o śc i. P o w s ta ła  on a  k ie d y ś  
w sk u tek  w yb u ch u  w u lk an u , a z n ik ła , ja k  z w y k le  
z n ik a ją  w y se p k i teg o  typu , p od czas tr z ę s ie n ia  z ie-
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W  sa li s to ło w ej w e  d w orze  o g ień  s tr z e la  n a  
sta r o św ie c k im  k om inku.

C ześ ze  Z d zisiem  s ied zą  za  sto łem , p iją c  m lek o  
g o rą ce . C h w ilam i k łó cą  s ię  ch ło p cy  o co ś m ięd zy  
sob ą  —  z w y c z a jn ie  ja k  d z iec i.

W te d y  god zi b raci sta ra  T ek lu n ia , ro zsą d za ją c  
spór g ro źn y  z a w sz e  w  ta k i sposób , iż  a lbo obu  
ch łop com  p rzy zn a je  s łu szn o ść , a lbo te ż  n ie  przy­
zn a je  żad nem u , co za w sze  m a sk u tek  jed n a k i: z g o ­
dę ch w ilow ą .

D ziec io m  p rzy k rzy  się . W ię c  p o czc iw a  T e k lu ­
n ia  coraz  to now e w y m y śla  ro zry w k i, a  k ied y  jej

f sam ej w  obecn em  p rzy g n ęb ien iu  brak ju ż  dow cipu  
i n o w y ch  p om ysłów , b rak  n a w e t och oty  do zaba^ 
w y  ch o c ia żb y  z u k och an em i d z iećm i — rad zi c h ło ­
p iętom  p ó jść  sp ać, w ieczó r  b ow iem  coraz p ó źn ie j­
szy , a o p ow rocie  o jca  do dom u n iem a  co ju ż  m y ­
ś leć .

A n i Z d ziś  an i C ześ n ie  ch cą  je s z c z e  k ła ś ć  się , 
m im o, że  s ię  im k le ją  b łę k itn e  o czę ta . A le  T e k lu ­
n ia  p rzy rzek a , że  im  do snu  d aw n ym  zw y cza jem  
ś lic z n ą  za śp iew a  p io sen k ę  lub  cu d n ą  op ow ie  b a ­
jeczk ę ... W ię c  s ię  ch łop cy  p o zw a la ją  w y p ro w a d zić  
z sa li sto ło w ej i  z a c z y n a ją  rozb ierać  w  sw oim  p o ­
k o ju , k a żd y  przed  sw o jem  łó żec zk iem .

I  tu taj o g ień  p a li s ię  ja sn y m  p łom ien iem  n a  
kom in k u , co ch w ila  g ło w ie n k a  s tr z e la  z h a ła sem , 
a w  c z e lu ś c ia c h  p ie c a  h u czy  —  ja k o  te n  w ich er  
w y ją c y  w  k o ło  dw oru w  sw o ic li h a rca ch  ze  śn ie -  
ży cą .

U ło ż y ły  s ię  w r e sz c ie  d z iec i n a  p o sła n ia ch . A li­
śc i sp a ć  n ie  będą , dop ók i im  s ta r a  k lu c z n ic a  p rzy ­
rz e c z e n ia  n ie  sp e łn i. C ześ upom ina s ię  o p io sen k ę , 
k tó rą  mu za zw y cza j śp ie w a ła  do sn u  T ek lu n ia , 
k ied y  je s z c z e  b y ł m n ie jszy  i z a sy p ia ł w  k o ły sce ... 
Z d ziś  zn ow u  n ie  ch ce  śp iew k i, in o  p rosi o b a je ­
czk ę , ta k ą  ła d n ą  b a jeczk ę , w  k tórej b y ły  różn e  
rzeczy , a le  z k tórej zap om n ia ł już w szy stk o .

—  W ię c  ty  n ie  c h cesz  b a jeczk i, a  ty  śp iew k i  
n ie  ch cesz ... d obrze, d z iec i, a n i te g o  n ie  b ęd zie , 
an i ta m teg o , ty lk o  coś n ow ego , a le  m u sic ie  zaraz  
g r z e c z n ie  z a sn ą ć , ja k  b a b c ia  sk o ń czy ... N o, s łu ­
ch a jc ie  c ich u tk o ...

S ia d a  T e k lu n ia  w  g łęb ok im  fo te lu  w  p ob liżu  
k om in k a, p r zy c ie m n iw szy  lam p ę n a  sto lik u  — i p o ­
w o li d z iec io m  op ow iad a  w  ta k t  zeg a ra  g ło śn o  ty ­
k a ją c e g o  w  rogu  p okoju  n a  kom od zie  pod z w ie r ­
ciad łem .

A  ch ło p cy  w słu ch a n i w  m u zyk ę  s łó w  s ta ru szk i, 
z k tó r y c h  m ało  co m ogą  zro zu m ieć  —  za sy p ia ją  
p o w o li b ezw ied n ie ...

K lu c z n ic a  m iarow o c ią g n ie  sw e  op ow iad an ie:
„L ubo je s z c z e  ćm a w  k r ą g  ch a ty , p o sz li s ta ­

rzy n a  R o ra ty ; d ro b ia zg  o s ta ł s ię  je d y n ie  p od le  
o g n ia  n a  k om in ie .

S tr z e la j, ogn iu , n ib y  z b ata !
N ie c h  s ię  w  b la sk a ch  sk ą p ie  ch a ta , k ie d y  so ­

b ie  p o sz li s ta rzy , p a trzeć  w  sied em  ja s n y c h  św iec ... 
N iech  s ię  w  dom u d z iec iom  m arzy , k ęd y  z ło tem  
gore  p iec, b aśń  cza ro w n a  ja k a ś  cu dna, tę c z y  s z c z ę ­
śc ia  w iz y a  z łu d n a ...

mi. B r z e g i jej sk a lis te , p e łn e  cy p ló w  i raf, n ie  p o ­
z w a la ły  zb liża ć  s ię  ku  nim  w ięk szy m  okrętom . 
N a w e t łó d k ą  tru dno s ię  by ło  d o sta ć  do b rzegu , 
g d y ż  fa le  ro zb ija ły  s ię  o n a d b rzeżn e  sk a ły  z ta k ą  
s iłą , ja k b y  tam  za w sze  sz a la ła  burza.

W y se p k ę  tę  za c z ę ła  je s z c z e  w  X V I  w iek u  k o ­
lo n iz o w a ć  H iszp a n ia , a le  z n iew ia d o m y ch  p rzy ­
czy n  w k ró tce  k o lo n iz a c y i za p rzesta ła . W  p rześli-  
czn em  tem  u stron iu  ż y ły  je n o  c a łe  grom ad y  kóz, 
k tóre , p rzy w iez io n e  przez  o d k ryw ców , w k ró tce  s ię  
o grom n ie  rozm n oży ły . W  17 i 18 w iek u  ży ło  n a  
tej w y se p c e  k ilk u n a stu  lud zi, po w ięk sze j c z ę śc i  
ro zb itk ó w  ok ręto w y ch . N ajb ard zie j zn an ym  z n ich  
je s t  a n g ie lsk i s tern ik  A le k sa n d e r  S e lk irk , k tóry  
g n a n y  po p rostu  żąd zą  w rażeń  i p rzygód , dobro­
w o ln ie  p rzeb y w a ł n a  tej w y sp ie  p rzez cz tery  la ta  
i c z tery  m ies ią ce , m ie szk a ją c  w  g ro c ie , zw an ej  
p óźn iej ja s k in ią  R ob in son a . C od zien n ie  w y ch o d z ił  
on n a  s z c z y t  góry , szu k a ją c  oczym a ż a g li  o k r ę to ­
w y ch  n a  bezm iern ej to n i O cean u , aż w r e sz c ie  
w  roku  1 7 0 9  ja k iś  s ta te k  a n g ie ls k i u w o ln ił go  
z n iew o li. P r z y g o d y  jeg o , sp isa n e  w  d z ien n ik u  o- 
k rętow ym  p rzez  je g o  o sw o b o d z ic ie la , k a p ita n a  
R o g ersa , p óźn iej o g ło szo n e  druk iem , b y ły  zap ew n e  
p ierw szą  p obudką d la  D e fo eg o , k tóry  w  roku  1719

S trze la j, ogn iu , n ib y  z b icza !
J u ż  tu  sob ie  gosp od arzy  d z iw n a  w ró żk a  ta je ­

m nicza ...
W ię c  s ię  d zieciom  w  c h a c ie  m arzy  b a jeczn eg o  

k r ó le w ic z a  cza ro d z ie jsk i zam ek-d w ór...
S zczero z ło ty  jeg o  mur, s ied em  o k ien  św ia tłem  

płon ie...
A  k ró lew icz  sam  w  k oron ie  n a  b ie s ia d ę  sp r a ­

sza  g o śc i do c iek ą cy c h  m iodem  kruż, g d z ie  z s ło ­
n iow ej s to ją  k o śc i s to ły  p e łn e  ra jsk ich  gru sz ...

A  z m oźd zierzy  cze la d ź  w ali!
S reb rn y  d ach  i sied em  w ież  z p ere ł m orsk ich  

i kora li...
W różk o  z b ajk i, śp ie sz  się , śp iesz!
Z sied m iu  o k ien  b ucha żar...
S trze la j og n iu  n ib y  z b icza , pók i c iem n o ść  t a ­

jem n icza ... R y ch ło  d z ień  —  i p ry śn ie  czar!
N iech  s ię  d ziec iom  b a jk a  m arzy, p ók i w  b la ­

sk ach  p ło n ie  p ie c . . k ied y  z dom u p o sz li sta rzy  p a­
trzeć  w sied em  ra n n y ch  ś w ie c u...

U m ilk ła  k lu czn ica .
Obaj ch ło p cy  ju ż  sp a li, zan im  sk o ń c z y ła  s t a ­

ru szk a . C isza  w ie lk a  z a le g ła  pokój, ty lk o  p r y sk a ­
n iem  is k ie r  n a  k om in k u  p rzery w a n a  n iek ied y .

Z r e sz tą  d w ór c a ły  p o g rą żo n y  b y ł w  sp ok oju  
w ieczo rn y m , bo i cze la d ź  ju ż  s ię  do sn u  p o k ła d a ­
ła , a  ten  i ów  rob oty  n ie  d o k o ń czy w szy , d rzem ał 
ju ż  n ad  nią... T a k a  se n n o ść  d z iw n a  z a c z y n a ła  p a ­
n o w a n ie  sw o je  w  c iep ły m  dom u, w o k ó ł śn ieg iem  
zaw ian ym .

T oż  i g ło w a  T ek lu n i w  fo te lu  przy  ogn iu  z a ­
c z ę ła  ch w ia ć  s ię , p rzyczem  p o w iek i coraz bard ziej  
za p a d a ły  n a  zn u żon e  oczy .

G dy w tem  d rzw i sk r z y p n ę ły  z ło w ró żb n ie , aż  
s ię  o ck n ę ła  z n ie n a c k a  k lu czn ica ,

W  progu  s ta n ą ł c z ło w ie k  b ia ły  ja k  w idm o, c a ­
ły  zaśn ieżo n y ...

P rze ta r ła  oczy  T ek lu n ia , z e r w a ła  s ię  z fo te la  
i  p od rep ta ła  p rzez  pokój c ich u tk o  ku n iem u, p a l­
cem  n a k a zu ją c  mu sp okój ze  w zg lęd u  n a  śp ią ce  
d zieci.

C ofnął s ię  z p rogu  c z ło w ie k  śn ieg iem  o b lep io ­
n y . W y sz ła  za  nim  k lu czn ica  n a  k u ry ta rz  i w  tw a rz  
mu sp o jrza ła  u w ażn ie .

P o z n a ła  teg o  ro słeg o , ja k  sosn a , parobka.
—  T y  od C h ocim skicii... N ie sz c z ę ś c ie  jak ie ... 

co... m ów ...
—  W a sz a  pan i d z ied z iczk a  um iera... mój p an  

m n ie p r z y s ła li konno... żeb y  pani k lu czn ica  k a za ła  
w  te  p ęd y  z a p rzęg a ć  i p rzy jeżd ża ła  do n as, coby  
i le  n ie  za  późno...

T e k lu n ia  om al że  s ię  n a  g ło s  n ie  ro zp łak a ła , 
u s ły sz a w sz y  w iad om ość  n ie sp o d z iew a n ą  od k o n n e­
go  p o sła ń ca , a le  w  p orę zd o ła ła  nad  sob ą  zap an o­
w ać, b y le  d z ie c i n ie  rozbu dzić .

Od progu w ró c iła  po c ich u  do ich  pokoju , z g a ­
s i ła  p rzy ćm io n ą  lam pę, potem  p op raw iła  k n o tek  
w  o liw n ej am p li k o lorow ej p rzed  obrazem  M atk i 
B o sk ie j , przed  jed n em  i d ru g iem  łó żk iem  z a tr z y ­
m ała  się , b y  sp raw d zić , c zy  ch ło p cy  dobrze ok ryci, 
poczem  w e stc h n ą w sz y , sz e p n ę ła  do s ieb ie , sp o g lą ­
d a ją c  n a  odchodnem  n a  śp ią ce  d z iec i:

—  B ied n e  w y  s iero tk i... a n i to  o j c a , an i 
m atki...

N ie  m in ęło  an i pół g o d z in y , a ju ż  k lu czn ica , 
ca ła  zam atu lon a  p rzed  m rozem  i śn ieg iem , ś p ie ­
s z y ła  sa n ia m i d w orsk im i w  s tro n ę  fo lw a rk u  C ho­
c im sk ich , k tó ry ch  p arob ek  b ie g ł k on n o  przodem  
w śród  c iem n o śc i n ocn ych .

u k o ń czy ł b y ł zn a n ą  w szy stk im  p o w ieść  „ R o b in - 
zon  K r u z o e “. T o, co p rzeży ł S e lk irk , z b ieg iem  
cza su  z la ło  s ię  p ow oli z tem , co o d m alow a ła  b u j­
n a  fa n ta z y a  D e fo e g o , tak , że  o s ta te c z n ie  ja s k in ię ,  
w  k tórej m ie szk a ł S e lk irk , n a zw a n o  ja s k in ią  R o­
b in zon a , a  p óźn iej n a w e t w y sp ę  c a łą  n azw an o  
w y sp ą  R ob in zon a .

H iszp a n ia , pod k tórej zw ie r z c h n ic tw e m  z n a j­
d ow a ła  s ię  w y sp a  R o b in zo n a  od n a jd a w n ie jsz y c h  
czasów , m ało n a  n ią  je d n a k ż e  zw ra ca ła  u w a g i i 
dopiero w  18 w iek u  zb u d o w a ła  tam  tw ierd zę , a  
p rzy  n iej w ię z ie n ie  d la  zb rod n iarzy . U s ta w ic z n e  
b u n ty , ja k ie  w y b u ch a ły  w  tem  w ię z ie n iu , o k ro p n o ­
śc i, ja k ie  s ię  tam  ro zg ry w a ły , sp o w o d o w a ły , że  
w y sp ę  tę  u w ażan o  ja k b y  za  w y k lę tą , ta k , ż e  m i­
mo cza ru ją ce j p rzyrod y  i ż y z n o śc i do o s ta tn ic h  
cza só w  p o zo sta ła  p ra w ie  n ieza m iesz k a n ą . N ie lic z n i  
m ie sz k a ń c y  o p ow iad a li sob ie  p rzera ża ją ce  h is to r y ę  
i le g e n d y  o tem  ra jsk iem  za k ą tk u  i sam i ż y l i  w  
stra ch u  u sta w iczn y m . A  p rzec ie  b y ła  to  w y sep k a , 
k tóra  oczom  p od różn ik a  p rz e d sta w ia ła  s ię  ja k o  
k ra in a  z b ajk i, p e łn a  czaru  i p rzep ych u . M ały  ten  
św ia tek , ze  w sz y s tk ie m i sw o jem i cudam i, p rzed  
k ilk u  d n iam i z a to n ą ł w  g łę b ia c h  O cean u .

W io z ła  z sob ą  T e k lu n ia  w ła sn ą  a p te c z k ę  d o ­
m ow ych  środ k ów  w y p ró b o w a n y ch  i n ieza w o d n y ch . 
P o k ła d a ła  w  n ich  n ieco  n ad z ie i, a le  m im o to  b li­
sk ą  b y ła  ro zp a czy  p rzez  ca łą  d rogę, i le  razy  ty lk o  
za s ta n o w iła  s ię  n ad  sm utnym  stan em  b ied n ej pan i 
E d w a rd o w ej.

P o s ła n ie c  b ow iem  ju ż  je j o p o w ied z ia ł m n iej- 
w ię c e j , ja k ie  to  p rzy g o d y  sp o tk a ły  d z ied z iczk ę , 
o k tórej T e k la  d o ty c h c z a s  n ie  p rzy p u szcza ła  n ic  
in n eg o  n ad  to, że  w p ro st ze  dw oru  je s z c z e  przed  
p aru  d n iam i z a je c h a ła  do C h ocim sk ich  w ieczorem , 
a n ie  w ie d z ia ła  zra zu  o p orw an iu  je j p rzez  w y ­
s ła ń c a  F e lic y i ,  W o sin k a , k tó ry  ją  w y w ió z ł n a  fo l­
w ark  do k s ię d z a  J a n a , a ju ż  tem  m niej o je j p o­
d róży  stam tąd  zn ow u  po n o cy  do C hocim sk ich  
z pom ocą M oszka, F e l ic y i  i W o sin k a .

J e s z c z e  n ie  b y ło  p ó łn ocy , g d y  sta rą  k lu c z n ic ę  
w p ro w a d z iła  p an i C h ocim ska do pokoju  ch orej.

D z ie d z ic z k a  w y g lą d a ła  n a  p o śc ie li ja k  m artw a , 
zd a w a ło  s ię , że  la d a  ch w ila  o s ta tn ie  ju ż  w y d a  
tc h n ien ie . L e ż a ła  n iep rzy to m n a  i n ie  p o zn a ła  T e ­
k lu n i, k tóra  ze  łzam i w  o cza ch  p rzy stą p iła  do łó ż ­
k a , żeb y  je s z c z e  sp rób ow ać sw o ich  lek ó w .

N ik t ok a  n ie  zm ru ży ł do rana.
P a n  C h ocim sk i op o w ied z ia ł k lu c z n ic y , w  jak im  

s ta n ie  zn a la z ł p a n ią  E d w a rd o w ą  w  śn ie g u , porzu­
con ą  p rzez  W o sin k a .

D op iero  ok oło  p o łu d n ia  p o lep szy ło  s ię  chorej 
do teg o  stop n ia , ż e  w e  w sz y s tk ic h  w s tą p iła  n a ­
d zieja , iż  p rzec ież  da s ię  m oże u trzy m a ć  ją  przy  
życ iu . D z ie d z ic z k a  p ozn a ła  k lu c z n ic ę  i s ła b y m  g ło ­
sem  sp y ta ła  o d z iec i.

M oszko w y sk o c z y w sz y  ok n em  z p ło n ą c e g o  d o ­
mu —  p rzep ad ł od razu , n i to  k a m ień  w  w o d ę . 
D a rem n ie  o g lą d a ła  s ię  za  nim  F e lic y a . N ie  b y ło  
g o  n ig d z ie .

A  n a  m ie jscu  p ożaru  z g ie łk  zro b ił s ię  ty m c z a ­
sem  w ie lk i. G a rs tk a  s łu żb y  fo lw a r c z n e j ry k iem  
b y d ła  rozb udzon a, w y b ie g ła  z obory i d a lsz y c h  z a ­
b u d ow ań  gosp o d a rsk ich . P o tr a c ili  n araz  w sz y sc y  
g ło w y  n a  w id o k  ogn ia .

N ik t  n ie  śp ie sz y ł ra to w a ć ,
D op iero  furm an , k tó ry  ze  dw oru  p r z y w ió z ł s io ­

s tr ę  F e l ic y ę  te j n ocy , ją ł n a  g w a łt  w y p ro w a d za ć  
n a  p o le  k o n ie  i k ro w y . A  c z a s  b y ł n a  to  o s ta tn i, 
bo n a g le  d ach  obory s ta n ą ł ta k ż e  w  ogn iu , p o ­
czem  zaraz  i s to d o ła  n a jb liż sz a  za m ien iła  s ię  w  
słup  p ło m ien isty .

W ich er  sz a la ł b ez  u sta n k u , o g ień  z a ś  p o d ło ­
żon y  ze  w szech  stron , ob ejm ow ał ży w o  c a ły  f o l ­
w ark , że  n ie  sposób  b y ło  p rzy stą p ić  b liże j do po­
żaru . O ratu n k u  ted y  n ie  m ogło  b y ć  m ow y, tem  
m niej, i le  że  lu d z i do te g o  zd o ln y ch  ja k o -ta k o  
zn a jd ow a ło  s ię  n a  m ie jscu  le d w ie  k ilk oro , a  c i  
w ła śn ie  ze  strach u  z d ę b ie li, r ę c e  za ła m a li i d a le j­
że  ro zp a cza ć  a  b ia d a ć  b ezra d n ie .

P rzez  ten  cza s  k s ią d z  J a n , ja k  z p och od n ią  
w  ręce , s ta ł w  ogrod zie  n a  boku  i n ie  w y p u sz c z a ­
ją c  p łon ącej g ło w n i z d łon i, p rzy p a try w a ł s ię  po­
żod ze z u śm iech em  iro n ii n a  u stach .

W tem  z o c z y ła  go  s io s tr a  F e lic y a  i n a ty ch m ia st  
p o d b ieg ła  k u  n iem u .

W a r y a t sp o s tr z e g ł je j ru ch  i sk o k iem  n ie s p o ­
d z iew a n y m  w y p a d łszy  z za  p łotu , m iał ju ż  rzu c ić  s ię  
n a  n ią .

(Ciąg dalszy nastąpi).


